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Z  P a r y ż a ,  dnia 33. G rudn ia ,  
Marszałek Clauzel  wydał  d. 7. b, m._w Ma- 

skarze nas tępu jący rozkaz d z i e n n y :  Ż o ł n i e ­
rze!  usprawiedliwiliście z u p e łn ie  moje  zaufa ­
n i e ,  i w n ie  wielu dniach  osiągnęl iści e wysta­
wiony  wam pr zezemnie  cel.  Dwia I .  G rud n i a  
walczyliście walecznie w czasie rozpoznan ia  
pa rowów nad Sigetn,  i w gor l iwości  swojej 
zajęliście natychmias t  nieprzyjacielski  obóz,  
choc iaźeśmy się do n iego dla tego tylko zbl i­
ży l i ,  aby poznać  s tanowisko i l iczbę będącego 
w n im wojska.  —  D n ia  3go zdobyl iście obóz 
E m i r a ,  który przed wami uciekł  i mi m o  oso­
bistego męstwa swego  n ie  zdołał  wst rzymać 
żo łn ie rzy  swoich od rozpie rzchnięcia  się po 
górach.  T e g o  samego  d n ia ,  któregoście pod 
Sidi • E m b u r u k ie r n  p rzez  l iczną jazdę ob&ko- 
czeni  i>na og ień ar tyl lęryi  A b d e l - K a d e r a  wy.  
Stawieni by l i ,  zmusi l i ście t a k ie  wojsko jego, 
zas łonione  naturaln.emi w a łami ,  do  ucieczki,  
i s a m i ,  sz l achetnym unies i en i  zap a ł em ,  sta^ 
nęl iście tego sa me go  wieczora nad  H a m b r u -  
6em.  —  Dn ia  4.  G ru d n i a  natar l iście na p i e ­
cho tę  E m i r a ,  us tawioną p o d  O u l e d  - Sidi- 
I b r a h  imem na s t romym wzgórzu  A t l a s u ,  i sa­
m o  zbl iżanie się wasze sprawiło , iż się takowa 
rozpierzchła.  —  D n ia  5, zdobyl iście w c iągu

kilku chwil  m o c n e  s t anowisko ,  b r o n io n e  p rzez 
zn a c z n ą  l i c z b ę ^ ię pr zy ja c i p ł  i żądal iście ty mż e  
C-os sib ik iiwy. —  Dn ia  6 . nareszcie wkroczy­

l i ś c i e  j ako zwycięzcy do Maskary ,  któregoto 
miasto opusz czon y  i zn i ew aż on y  przez swoje 
wojsko E m i r ,  bronić się n ie  ośmieli ł .  T a k  
w ciągu kilku dni znikła przed wami potęga ,  
wystawiana n am  jako bardzo straszl iwa,  a któ­
rej całą słabość męs two  wasze ba rdzo  wyra­
źn ie  wykazało.  Ż o ł n ie rz e !  walczyliście pod  
okiern Następcy t r o n u ;  o n  i wasz W ó d z  na ­
czelny zdadzą Królowi  rapor t  o waszych świe­
tnych cz yn ac h ,  F rancy a  i Kró l  kontenci  z  was  ̂
będą  i obdarzą  was słusznie zas łużonemi  na ­
grodami .  ( p od p . )  Hra b ia  C l a u z e l .

D z i e n n i k  s p o r ó w  przytacza jeszcze 
p rócz  powyższego  donies i en ia  nas tępu jące  
sz cz egó ły :  Dn .  7. rozkazał  Marszałek Clauzel  
z rewidować  miasto.  Z n a l ez io n o  n ie zm ie rn e  
zapp;<ty psz en icy ,  j ęczmien ia ,  s ł o m y ,  zepsu* 
tyc h .yuc harów, siarki i saletry.  Z n a l e z i o n o  
także ha ub i cę  u t raconą  w bitwie nad Maktą,  
kilka jaszczyków i lawe t ,  które w czasie owej  
wyprawy wpadły były w ręce A b d e l - K a d e r a ;  
kilka starych hiszpańskich dział  zag w o id źo n o .  
D n ia  8, oświadczył  Bej I b r a h i m ,  że Maskara 
jest  za nad to  od leg łym punk te m i p ragnął  po-  
wrócić z wojskiem do  Mos t aga ne mu.  Ż y d z i  
prosili także o wolność udania się za wojskiem* 
T y m  sp oso be m los Maskary został  rozst rzy-
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a n i e t y .  Z b u r z o n o  n i e z w ł o c z n i e  m u r y  o t a c z a  
j ą c e  c y t a d e l i * ; n a  m i e j s c a c h  p u b l i c z n y c h  i p o  
d o m a c h  g r o m a d z o n o  m a t e r y a ł y  p a l n e ;  z a m i e ­
r z o n o  s o b i e  n a s t ę p n e g o  p o r a n k a ,  s k o r o b y  ty ł  
k o  o s t a t n i e  w o j s k o  z  M a s k a r y  w y s z ł o ,  m i a s t o  
t o  w  p e r z y n ę  o b r ó c i ć .  —  D n i a  9.  m ó g ł  z n o w u  
G e n e r a ł  O u d i n o t  w s i e ś ć  n a  k o m a ;  o t r z y m a ł  
d o w ó d z t w o  n a d  d w o m a  d o  M a s k a r y  p r z y b y ł e -  
m i  b r y g a d a m i .  R a n o  z a c z ę ł o  w o j s k o  m i a s t o  
o p u s z c z a ć .  I b r a h i m a  T u r c y  n a p r z ó d  w y r u -  
s z y l i ;  t u ż  z a  n i m i  p o s t ę p o w a ł a  l u d n o ś ć  ż y d o ­
w s k a ,  l i c z ą c a  o g ó ł e m  d o  6 0 0  g ł ó w .  P o s t a n o ­
w i e n i e  d n i a  p o p r z e d z a j ą c e g o  s p e ł n i o n o  s k r u ­
p u l a t n i e ,  i z s z c z y t u  g ó r  w i d z i a ł a  a r m i a  p o  r a z  
o s t a t n i  m i a s t o  M a s k a r ę  —  w p ł o m i e n i a c h .  P o  
u c i ą ż l i w y m  m a r s z u  p r z y b y ł a  a r m i a  d .  12 .  w i e -  
ę z o r e m  d o  M o s t a g a n e m u *  .

N a d e s z ł y  t u  w i a d o m o ś c i  z  n a d  g r a n i c y  n i -  
sz p a ńs k i e j .  z  d n .  19 . ,  p o d ł u g  k t ó r y c h  K a r o l i ś c i  
d  17 . n a  n o w o  o b l ę ż e n i e  S a n  S e b a s t i a n u  r o z ­
p o c z ą ć  c h c i e l i ;  w  m i e ś c i e  p r z e c i e ż  s a m e m  m e  
t r o s z c z o n o  s i?  o  t o ,  g d y  z a ł o g ę  w z m o c n i o n o  
J n a  n o w o  w ż y w n o ś ć  o p a t r z o n o .  S e n t i n e l l e  
d e s  P y r e n e e s  d o n o s i  p o d  t ą  s a m ą  d a t ą :
W  g ł ó w n e j  k w a t e r z e  D o n  C a r l o s a  w y g l ą d a j ą  
z n a c z n y c h  s u m  z F r a n c y i ,  p r z e z n a c z o n y c h  n a  
z a p ł a c e n i e  z a l e g ł e g o  ż o ł d u  w o j s k a  1 z a  o s t a t n i e  
d o s t a w y  k o n i ,  a m u n i c y i  i u b i o r o w .  U w a g i  
g o d n ą  j e s t  r z e c z ą ,  ź e  w s z y s c y  l i w e r a n c i  p r z y  
p o d a w a n i u  r a c h u n k ó w  m a j ą  s o b i e  p e w i j y . c z a s  
w y z n a c z o n y ,  i w t y m  t a k ż e  w y p ł a t ę  p u n k t u ­
a l n i e  u s k u t e c z n i a j ą . ,  j ak  g d y b y  p i e n i ą d z e  r e ­
g u l a r n i e  d o  g ł ó w n e j  k w a t e r y  D o n  C a r l o s a  
w p ł y w a ł y .  Z  d r u g i e j  s t r o n y  t a kż e  p r z y b y w a j ą  
b a r d z o  r e g u l a r n i e  d o s t a w y  i n  n a t u r a ,  c o  t y m  
t y l k o  s p o s o b e m  d a  s i ę  w y t l ó m a c z y ć ,  z e  p r z e -  
m y c a n i e  n a  g r a n i c y  f r a n c u z k i e j  c o r a z  s i ę  ba r -  
d z i e j  z w i ę k s z a  i ź e  u r z ę d n i c y  c e l n i  j u ż  g o  
w s t r z y m a ć  n i e  m o g ą .  —  T r z y  z n ą k o m i t e  o s o b y  
( m i e d z y  n i e m i  m a  b y c  d w ó c h  A n g l i k o  )

- m i a ł y  n i e d a w n o  t e m u  ki lka o b r a d  z D o n  C a r -  
l o ś e m  i z n a j d u j ą ' s i ę  o b e c n i e  w  E s t e l h ,  g d z i e  
s i ę  z  K a r o l i s t o  ws k i tn i  G e n e r a ł a m i  i i n n e m i  
w p ł y w  m a j ą c e m i  o s o b a m i  n a r a d z a j ą .

I n d i c a t e u r  z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c e  p i s m o  
Z S a n  S e b a s t i a n u  z d n i a  1$.  b .  rn , :  P o n i e w a ż  
K a r o l i ś c i  da l i  w o s t a t n i c h  d n i a c h  o g n i a  d o  j e ­
d n e g o  s t a t k u  f r a n c u z k i e g o ,  w p ł y w a j ą c e g o  d o  
p o r t u , p r z e t o  l i n i o w y  o k r ę t  p a r o w y  m e t e o r  
p o z o s t a ł  na  p r z y s t a n i ,  . a b y |  w r az i e  p o t r z e b y  
z a s ł o n i ć  b a n d e r ę  f r a n c u z k ą .  K a p i t a n  „ M e t e o ­
r u "  w e z w a ł  I z b ę  h a n d l o w ą  1 K o m m i s s a r z a  
m a r y n a r k i ,  a b y  d r z e w a  p o d k ł a d o w e g o  d o s t a r ­
c z o n o ’, k t ó r e g o b y  p r z y  z a r z u c a n i u  k o t w i c y  
m ó g ł  u ż y ć .  G d y  dla s p e ł n i e n i a  t e g o  r o z k a z u  
s z a l u p y  h i s z p a ń s k i e  i f r a n c u z k i e  z  r o z w i m ę t e -  
m i  b a n d e r a m i  d o  p r z y s t a n i  p r z y b y ł y ,  z n o w u  
a r t y l l e r y a  K a r o l i s t o w s k a  d a ł a  d o  n i c h  k i l k a k r o ­

t n i e  o g n i a  z  d z i a ł .  K a p i t a n  M e t e o r u  k a z a ł  
s i ę  s z a l u p o m  z a r a z  o d d a l i ć  i r o z p o c z ą ł  s i r z e l a -  
n i e  d o  K a r o i i s t o w  z  d z i a ł a  ą g l u n t o w ł  g o , b ę ­
d ą c e g o  n a  t y m  o k r ę c i e .  K a r o l i ś c i  o d p o w i e ­
d z i e l i  t ak ż e  w y s t r z a ł e m  i tak j e s z c z e  18 r a z y  
w y s t r z e l o n o .  O  g o d z i n i e  4.  p o p o ł u d n i u  r o z ­
w i n ą ł  M e t e o r  ż a g l e  u d a j ą c  s i ę  d o  P a s s a g e ,  
p r z y c z e m  K a r o l i ś c i  r a z  j e s z c z e  d o  n i e g o  w y ­
s t r z e l i l i .  U w i a d o m i o n o  G e n e r a ł a  H a r i s p e  o  
t y r n  w y p a d k u .

W  i n n e m  p i ś m i e  z  S a n  S e b a s t i a n u  w y r a ż o ­
n o : K a p i t a n  G u i l l e t . ,  K a p i t a n  o k r ę t u  B o r d o w -  
s k i e g o  „ A m o u r  d e  la P a n i e " ,  z o s t a ł  z e s z ł e j  
n o c y  w r a z  z  d w o m a  s w y m i  l u d ź m i  p r z e z  n i e ­
s z c z ę s n ą  p o m y ł k ę  p r z e z  K r y s l y n ó w  z a b i t y .  
O k r ę t  stał  p o d  M o l e n  n a  k o t w i c y  , a p o n i e w a ż  
K a p i t a n  p o c z y t a ł  z m i a n ę  j e g o  p o ł o ż e n i a  z a  
p o t r z e b n ą ,  r o z k a z a ł  k o t w i c ę  w yj ą ć .  K r y s t y -  
n o w i e ,  m a j ą c y  s t r a ż  n a  M o l e n ,  m n i e m a j ą c ,  
ź e  s i ę  p r z e d  n i m i  Btatek K a r o l i s t o w s k i  zna^j- 
d u j e ,  d a l i  o g n i a ,  i t r z y  o s o b y  p a d ł y  o f i a r ą
n i e s z c z ę s n e j  p o m y ł k i .  >rf

N a  g i e ł d z i e  d z i s i e j s z e j  c h c i a n o  W i e d z i e ć ,  ze 
p o ś r e d n i c t w o  A n g l i i  w s p o r z e  n a s z y m  z b t a -  
i j a m i  Z j e d n o c z o n y m i  A m e r y k i  p r z e z  n a s z  g a ­
b i n e t  s t a n o w c z o  p r z y j ę t e  z o s t a ł o .  _

Z  d n i a  2 4 .  G r u d n i  aa.
M o n i t o r  z a w i e r a  d z i s i a j  o b s z e r n y  r a p o r t  

M a r s z a ł k a  C l a u z e l  o  w y p r a w i e  d p  M a s k a r y .  
W i ę k s z a  c z ę ś ć  s z c z e g u l ó w  dl a  o b c y c h  c z y t e l - —  
n i k ó w  n i e  c i e k a w a .  P o d a j e m y  w i ę c  t u  t y l k o  
d o k ł a d n e  o p i s a n i e  u t a r c z k i ,  w  k t ó r e j  A b i l e ł  
K a d e r  o s o b i ś c i e  d o w o d z i ł  w  c e l u  z a p o b i e ż e ­
n i a  p r z e j ś c i u  p r z e z  H a b r a c h .  A r m i a  w y p r a w y  
p o  k i l k u  u t a r c z k a c h  f o r p o c z t o w  p r z e p r a w i  a 
s i ę  p r z e z  Sig i p o s u w a ł a  s i ę ,  l u b o  c i ą g l e  p r z e z  
A r a b ó w  n i e p o k o j o n a ,  d a l e j  ku  H a b r a h .  Z a ­
n i m  M a r s z a ł e k  C l a u z e l  ( w y r a ż o n o  w t y m  ra-  
p o r c i e )  p r z y b y ł  n a  m i e j s c e ,  g d z i e  d o l i n a  m i e ­
d z y  A t l a s e m  i l a s a m i  n a d  H a b r a h  n a d e r  s q  
Ś c i e ś n i a ,  p o c z y t a ł  b y ć  r z e c z ą  s t o s o w n ą ,  s k o n ­
c e n t r o w a ć ?  s w o j e  k o l u m n y  i d a ć  w o j s k u  c z a j  
d o  o d p o c z y n k u .  W ą w o z y ,  d o  k t ó r y c h  w n . j s c  
m u s i e l i ś m y  , n a s t r ę c z a ł y  G e n e r a ł o w i  s w i a d o  
m e m u  s z t u k i  w o j e n n e j ,  w y b o r n e  
m i l i t a r n e .  M a r s z a ł e k  c h c i a ł  z a t e m  t y l k o  z  naj-  
Wi ęk sz a  o s t r o ż n o ś c i ą  d a l e j  s ' q p ° s u v *0c- l  r ze  
k o n a ł  ś i e  w k r ó t c e ,  ż e  o s t r o ż n o ś ć  ta z u p e ł n i

s t a ł  z  p o z y c y i ,  u t w o r z o n e j  p r z e z  b o r y  H ®b r a  
h u ,  k t ó r e  r o w e m  g ł ę b o k i m  P r z ®r *n l ‘‘ t(je, °c z o n e , 
t v l k o  p r z e z  w ą s k i  c m e n t a r z  b y ł y  A 
p r z e d  k t ó r y m  m a ł y  s i ę  w z n o s i ł  Pag.o r V ’ : 6 *5
p o E i e r u n k i  n i e p r z y j a c i e l a  m o ż n a
A b d e !  K a d e r  p r z e w i d u j ą c ,  ź e  w o j s  
p r z e z  d o l i n ę  tę  p r z e c h o d z i ć  b ę id z .e ,  ^  ^
t e m  m i e j s c u  m o c n e  ^ a a d z U  T  y 
t o c z o n e  n a  A t l a s i e ,  p a n o w a  y
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przed  cmen ta rze m.  N a  go dz i nę  przed p rzy­
byciem dó lasów H a b r a h u  prawe -skrzydło 
i -czoło ko lumny  naszej n iedozna  wały żadnej 
napaści  ze  sirp,ny A r a b ó w ;  cofnęli  się ci ,  j ak 
gd  , by walką z n u ż e n i ,  do wy mienionego  sta­
nowiska.  Ciekawy; og lą dać ,po le  przed sobą 
będące  i w zamiarze wejścia na opisany powy 
Źej pagórek,  udał si.ę t a m że M ar sz a ł e k  Clauzel  
W (owarzysiwie Xięcia Orleańsk iego ;  za n imi  
pos tępowało  tylko 5 °  strzelców konn ych ,  a na 
kilka krokow przed nimi zna jdowało  s>ę IO eto 
13 tyral ierów. .Niespodzianie rzuciwszy okiein 
n a  tylną s t ronę  pagórka ,  ujrzeli w odległości  
około 200 krokóty, n i ezmi e rne  mnos two je­
ź d ź c ó w ,  w ręce ktpryc^ owi iyral ierowie ko ­
n ie czn ie  wpaść musieli .  Po ru sz en ie  un ies i e ­
n ia ,  które nam  już tyle świe tnych zjednało 
zwyc ięs tw,  objawi ło się natychmiast  międ zy  
oficerami sztabu g ł ów neg o  i o rdonnansa rn i  to ­
warzyszącymi Marszałkowi  i X ięc iu  O r l ea ń­
skiemu.  W y d ę p y ó  pałasze bez  względu na  
o g r o m n e  n ieprzy jac ió ł  m n ó s t w o ,  strzelców 
k o n n y ch  wśród o k r z y k ó w : „D a le j ,  Dale j”  z so ­
bą  uprowadzić ,  uderzyć na nieprzyjaciela i o-  
deprzeć  go w tył na  1000 k r okó w,  wszystko 
to  było dzieł em jednej  chwili- Szczęściem 
dla nas A r a b o w i e ,  inimo przernagająće siły 
swo je ,  natarczywością i p o p ęd e m  naszych 
w p ie rwszych  m om e n ta ch  zostali w zadumie-  
n ie  wprawieni  i tylko mniejsza część ich tyle 
mia ła  p rzy tomności ,  źe do małego  nac ie ra jące­
g o  na nich  hufca ogn ia  dała ;  Marszałek Clanzel  
rozkazał  na tychmias t ,  aby kompania  piechoty 
1 dwie haub ice  naprzeciw nieprzyjaciela w y ru ­
szyły a kilka kul ,  które pomiędzy  A ra b am i  
pękały,  zniewoliło ich do ucieczki.  Następnie 
rozkazał  Marszałek Clauzel  Genera łowi  O u -  
d i n o t ,  aby w dobrym porządku  dalej się p o ­
su ną ł  i p rawe skrzydło sw oje ,  opiera jące się 

. o  góry napród  wysłał.  W  tej chwili dano 
ogn ia  z działa us t awionego na At las ie ,  „jako 
has ło albo na p r ó b ę ;  bo kierunek wystrzału 
zdawa! się być równoleg ły  z czo łem ko lumny 
naszej .  Marszałek rozkazał ,  aby na l ewem 
skrzydle brygada P e r regaux  n apr zó d  się p o ­
sunę ła ,  podczas kiedyby G ene ra ł  O u d in o t  po.  
rusze n ia  swoje na p rawem skrzydle k o n t y n u o ­
wał ;  ale wkrótce potem z łożon a  z Z o u aw ó w  
i wol tyżerów 2. pu łku  l ekkiego straż p rzednia 
przez rów wstrzymaną została,  na którego prze­
ciwległej stronie r egula rna  piechota A b d e l  Ka- 
dera była ustawiona.  Artylerya E m ir a  r o z p o ­
częta równocześnie  żywy i dobrz e  wy mi erz on y  
o g i e ń ,  podczas kiedy z ponad  b rzegu  całego 
l a su  tak zacięty ogień z broni  ręcznej  był  
u t r  y m y w a n y ,  iż n ie po d ob n ąb y  by ło ,  d ługo  
go  wytrzymać.  Zouawo~wie j ednak  i woltyźe-  
rowi e  przedar łszy s ię  przez  rów n ie  bez t ru ­

dności , .  uderzyl i ,  na p iechotę  Arabów z taką 
natarczywością ,  że ta w zamieszanie wpra­
wienia wkrótce p o te m  się rozpie rzchła.  Wa> 
lećzńy G ć n ć ła ł  O u d i n ó t  był  na czele wojska 
sw eg o ;  kulą raniła go.wi n o g ę ;  mimo to z p la ­
cu bi twy ustąpić'  nie chciał. '  v Z  n u dn o śc ią  
tylko potrafił g o  A d j u t a n t  skłonić do t e g o ,  że 
na po t rzebne  opat rzenie  rany zezwolił-. 1

i (  D okończenie nastąpi.)
(O późnione doniesienie ) — Dina ly.  r«. bież. ,  

w k tó rym Hr.  Pahlen  , Poseł  mssyjaki ,  wielki 
dawał  fesiyn na cześć imienin Cesarza swego ,  
ogłosi ł  D z i e ń n  ik s p o r o  w odpowiedź  sw o ję  
n a ' a r t y ku ł  z J o u r n  a l  d e  St ,  P e t  e r a b o u r g .  
Uważa no ,  źe na uroczystości  w s p ó m n i o n e j  
w s z y s c y  Mini s t rowie francuzcy byli p rzy to ­
mni  i nikt  z l i ich się m e  wy mó w i ł ;  p rzeci ­
wnie L o r d  Granvi l l e ,  Poseł  angielski w P a r y ­
ż u ,  nie przyjął  zaproszenia,  co gazety tute jsze 
do rozmai tych spo w o do w ało  domys łów.

5 z w ,a j  c a r  y a.
Redakcya Gazety powszechne j  u m ie ś c ła  n a ­

s t ępu jące ,  pod ług  uwagi nadsełacza także do 
N a t i o n a l s  przesłane p i smo:  A r e n e n b e r g ,
dnia ł ą r - G r u d m a .  Kilka dzienn ików umieśc i­
ło  wiadomość ,  żem odjechał  do Por tuga l i i  
w zamia rze starania się o r ękę Królowej  D o n ­
ny Maryi.  Jakkolwiek domy s ł  me g o  zamęścia 
z tak piękną i cnot l iwą Kro lo wą ,  wdową m e ­
go  drogiego b ra tu nka ,  p o d h l t b n y t ń  być  dla 
mnie  m o ż e ,  przecież czu ję  się być ob ow iąz a ­
n ym  zbić tę pogłoskę,  do której jam się ż a d n y m  
postępkiem moi m nie przyczynił .  Sądzę być 
rzeczą po t rzebną dodać ,  ź e ,  mim o żywego u  
dz i a łu ,  jaki czuję  dla l u d u ,  który zn o w u  wol­
ność swoję wywalczy ł,  zawszebym przecie w y ­
mawiał  się od  podzielania t ronu por tugal sk ie­
g o ,  gdyby  przypadek zda rzy ł ,  żeby kilka osób 
oczy swe na m n ie  zwrócić tnialo. S lache tny  
sposób postępowania mego  o jca,  który w ro ­
ku 1810. za koro nę  podziękował ,  gdy interes-  
su F rancyi  z interessem H o la n d y i  pogodzić 
nie  m ó g ł ,  tkwi mo c no  w mej pam ięc i ;  swoim 
wielkim przyk ładem wskazał mi mój  ojciec,  jak 
ojczyzna ma pierwszeństwo  przed każdym o b ­
cym t ronem.  I  w istocie p r zyz wycza jonym 
będą c  od dziecinstwą do kochania mojej  oj­
czyzny  nad wszys tko,  n ie  zna m nic takiego,  
cobyiri n ad  interes F rancyi  mógł  p rzek ładać .— 
P rz eko na ny ,  że wielkie i m i e ,  jakie noszę,  nie 
będz ie  zawsze dla moich współobywatel i  p rzy­
czyną do wyłączania m n i e ,  pon ieważ  im. 15 
chwały  pe łnych  lat p r z y p o m i n a , oczekuję spo­
kojnie w w oln em  i gośc innem państwie chwi ­
l i , w której  lud tych na swe p rzywoła  ł o n o ,  
którzy w roku 18*5. przez 200,000 obcych żo ł ­
nierzy wypędzeni  zostali.  N adz ie ja ,  źe kie­
dyś  F r a n c y i  jako żo łn ie rz  i obywatel  bę dę
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m ó gł  s łużyć,  pokrzepia rnoję du szę ,  i więęćj  
w mych oczach znaczy ,  n i i  wszystkie irony 
świata. N a p o l e o n  L u d w i k  B o n a p a r t e .

W ł o c h y .
,  Z R z y m u ,  dnia i2 .  Grudnia.

(Gaz.  powsz )  . t  Zagraniczne dzienniki do­
n o s i ły ,  źe rząd tutejszy wspólnie  z Sardyń-  
skim znaczną ilość pieniędzy Don  Carlosowi  
przesłał .  Podanie takowe pod względem  
dworu tutejszego polega na samym domyśle,  
pie zaś na rzeczywistym czynie.  Nie  chcę ja 
twierdzić,  jakoby żadnych pieniędzy z W łoc h  
do Hiszpanii nie wysełapo ,  lecz to dotąd p o­
chodzi ło  tylko w nadziei wielkiego zysku od 
gwiązków i  osób prywatnych,  zachęconych  
do tego przez wysłanych od D on  Carlosa 
agen tów,  tern zap ewnien iem,  źe się walka 
wkrótce skończy.  Zresztą interessa półwyspu  
ciągle na siebie uwagę dworu Rzymskiego  
Ściągać będą,  i jakkolwiek się tamże stosunki  
ustalą,  to przecież względy na dobro kościoła 
zanadto są ważne,  aby się głowa tegoż do je­
dneg o  stronnictwa przyłączyć miała,  jak owe  
dzienniki twierdzą. —  Podług  donies ień  
Z wysp Jońskich , odebrała stojąca tamże flotta 
angielska rozkaz udania się włącznie z kilku 
okręiami z Malty ku wybrzeżom hiszpańskim.  

T  u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 27. Listopada.
Gazeta turecka umieściła długi artykuł o 

posłannictwie Feti A ch m e d  Baszy do dworu 
wiedeńsk iego ,  kończący się temi wyrazami:  

W z g l ę d y ,  które dwór Cesarsko-austryackt  
pkazał,  sprawiły Jego Sułtańskiej Mości naj­
większą radość,  i żadnej wątpliwości nie pod­
pada,  iż podobne okoliczności  przykładają się 
znacznie do utwierdzenia ścisłych związków 
przyjaźni między  obudwoma dworami."

W tym tygodniu przybyli tu gońcy z Londy-  
nu i Paryża do posłów angielskiego i fran-
cuzkiego.  . . . .

Namik Basza zajmuje się gorl iwie uzbroje­
niem pozostałej tu części floty tureckiej.

‘Z  S m y r n y ,  dnia 23. Listopada.  
W e d łu g  wczorajszych doniesień z Darda-  

n e l ló w ,  kilkodniowe deszcze i burze zrządziły  
tam znaczną szkodę. Stojące w porcie okrę- 
ty znajdowały się w wielkiern niebezpieczeń­
stwie i bryg austryacki pod dowództwem Ka­
pitana Voidowich  , został zapędzony do brzegu.  
1  powodu burzy Kapitan Basza wrócił do  
Mytynele  i n iemógł  jeszcze przedsięwziąć za­
mierzonej żeglugi do Samos* _

Donos zą  z Syra, iż syn znanego Admirała  
Greckiego Miaulis zastrzelił się dnia 16. b. m.  
z pistoletu. Był kupcem , i zjednał sobie po­
wszechny szacunek.

Rozmaite wiadomości.
Paganini  który umarł w Genui  z cholery  

i’ ktorego mylnie wzięto za s ławnego artystę, 
był lekarzem, wielkitp miłośnikiem muzyki  
i zostawił  fortunę od ośmiu mil ionów,

Zrośh z sobą bliźnięta Siamscy Kani i Enki ,  
bawią teraz w Paryżu,  gdzie stale zwracają na  
się uwagę publiczności ,  a nadewszystko na- 
tu rai 1st o w. Mają oni  24 łata wieku. Lekarz  
P. Harry nigdy ich nie odstępuje.

W  Ang l i i ,  w jednej bezleśnej okolicy,  któś 
przez oszczędność drzewa,  wpadł na myśl,  
zamiast zwyczajnych tyczek chmielowych  
użyć do swego chmielnika prętów żela­
znych ,  które kazał u góry zaostrzyć,  chcąc  
iżby razem służyły za ochraniające ód  piorunu  
przewodniki .  Cel ten zupełnie  został osią­
gn ięty;  chmielnik rozbrajał każdą przechodzą,  
cą chmurę i doskonale ochraniał pobliskie bu­
dowle ;  lecz nadto zauważano , że środek ten 
miał najlepszy wpływ na wegetacyą. Po  każ- 
dem przejściu piorunowej chmury i pochłonie,  
niu jej elektryczności ,  chmiel  wyraźnie się po- 
prawiał i krzepił ,  i nakohiec przyniósł  plon,  
jakiego dotąd nie było przykładu.

Oficer jeden załogi miasta M on s ,  wynalazł  
aparat, za pomocą którego,  z palącego się 
w  piecu lub na kominku ognia ,  zbiera się ra­
zem gaz,  służący do oświecania.  ------

Z Valenc iennes  donoszą:  „ W  okręgu na-
szym zrobione zostało jedno z najważniejszych 
przemysłowych odkryć: Znaleziono sposób
wyciągnienia z buraków całej jaka się w nich 
zawiera ilości cukru w stanie krystallicznym,  
tak iż melassu,  czyli ulepu cukrowego ,  wcale  
nie pozostaje. W ia d o m o  że cały cukier,  jaki 
w burakach się znajduje,  jest natury krystal- 
l icznej,  i że  melass jest tylko wypadkiem nie­
doskonałości  znanych dotąd s p o s o b ó w j z e p s u .  
ciem cukru. Szukano zawsze środka zapobie­
żenia temu zepsuciu i dopiero teraz go znale- 
ziono.  N o w y  ten sposób jest już w zupełnem  
użyciu w fabrykach P P .  Grar i W o u y ,  P. Ha-
moir i P. le Due.

 — —  — — « — —
W z y w a m  niniejszem wszystkich tych (tak  

w Poznaniu jakoteź w okolicy m i e s z k a j ą c y c h ) ,  
którzy w czasie odjazdu mego  z tego miasta 
aż do lej chwili  nie zaspokoili mnie w moich  
naleźytośc iach , aby też należytości najdalej 
aż do k o ń c a  t .  m. na ręce b r a t a  mego Pana  
Meyera Falk z ło ży l i , w przeciwnym bowiem  
razie zn iewolony  będę] dochodzić moich na- 
leźytóści w drodze prawa. _

Berl in,  dnia 1. Stycznia 1836.
A .  vi JŁ? 21 *
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